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Zgodnie z dyrektywą globalistów, Polska i Ukraina zacieśniły
współpracę dwustronną w dziedzinie bezpieczeństwa. 8 czerwca
2024 roku premier Donald Tusk i prezydent Wołodymyr Zełenski
podpisali  porozumienie  w  tym  zakresie.  Wcześniej  podobne,
wzajemne zobowiązania z Ukrainą podpisało 19 państw oraz Unia
Europejska jako całość.

Jest  to  pokłosie  zorganizowanej  akcji,  tworzącej  konkretny
projekt na Starym Kontynencie. Przypominam, że na początku
2023 roku, były szef NATO promował w europejskich stolicach
dokument  dotyczący  przyszłych  gwarancji  bezpieczeństwa  dla
Ukrainy. Anders Fogh Rasmussen powiedział wtedy wprost, że
jego  założeniem  jest  przekształcenie  Ukrainy  „we
wschodnioeuropejski  Izrael”.

Wszystko  zostało  odgórnie  zaplanowane  i  narzucone.  Uważny
obserwator wiedział, że coś się święci i przed tym ostrzegał.
Jednak politycy i mainstreamowi komentatorzy zdają się udawać,
że nie dostrzegają sedna problemu i/lub odwracają od niego
uwagę. Niektórzy nawet – jak Krzysztof Bosak z Konfederacji –
oceniają, że należy postawić Tuska przed Trybunałem Stanu,
gdyż przeforsował umowę, która jest nieważna, bo nie została
przyjęta zgodnie z „Konstytucją”. Sęk w tym, że sprawa jest o
wiele poważniejsza.

TEATR DLA GOJÓW
Śmiem  przypuszczać,  że  koncesjonowana  opozycja  ponownie
odstawia przedstawienie. Jakoś po fałszywej pandemii – również
narzuconej przez globalistów – nikogo w Polsce nie rozliczono,
nikogo nie postawiono przed Trybunałem Stanu, ani nikt nie
zawisł. A przecież rządzący jawnie łamali konstytucję i swoimi
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błędnymi oraz bezprawnymi decyzjami doprowadzili do śmierci
blisko ćwierć miliona polskich obywateli.

Tymczasem partnerem projektu znad Dniepru ma być bliźniaczy
projekt znad Wisły – UkroPolin (Judeopolonia). W tym celu
zainstalowano w Polsce miliony przybyszów z Ukrainy, żywiących
do nas autentyczną nienawiść. Jewrejscy zarządcy słowiańskimi
emocjami, zrobili to po to, aby sterować nami w myśl zasady
„dziel i rządź”.

Sytuację  zaognia  fakt,  iż  z  podpisanego  właśnie  dokumentu
wynika, że w ramach zobowiązania, przez następnych 10 lat
Polacy  mają  przekazywać  Ukrainie  kolejne  miliardy,  w  tym
uzbrojenie.  Oczywiście  z  oburzenia  koncesjonowanej  opozycji
(innej  nie  mamy)  kompletnie  nic  nie  wynika  i  nigdy  nie
wynikało. Jeśli ktoś wszedł w system – zwany „demokracją” – to
siedzi w tym po uszy, a tkwiąc w bagnie niczego dobrego dla
Polaków nie wskóra, nawet jeśli głośno zaprotestuje.

W  całej  III  RP  żadna  z  opcji  politycznych  nie  zatrzymała
procederu  masowego  wydawania  polskich  paszportów  obywatelom
Izraela, których rozdano dziesiątki tysięcy, jeśli nie więcej.
Takiej  rozrzutności  polskie  urzędy  nie  stosowały  wobec
starających  się  o  powrót  do  ojczyzny  Polaków  np.  z
Kazachstanu.

Efektem przychylania nieba nie tym, co trzeba, jest sytuacja,
w której Polacy stali się obywatelami trzeciej kategorii we
własnym państwie. Najnowszym przykładem tego stanu rzeczy jest
nękanie pracowników Polskich Kolei Państwowych, tylko dlatego,
że jeden z nich – w ramach solidarności z mieszkańcami Strefy
Gazy  –  umieścił  flagę  Palestyny  w  witrynie  informacji
kolejowej  na  dworcu  Poznań  Główny.

Wskutek skargi, która „przyszła wprost z Warszawy”, pracownicy
punktu  informacji  zebrali  cięgi  od  kierownictwa  kolejowej
spółki. Padły groźby, że osoba odpowiedzialna za wywieszenie
flagi zostanie zwolniona. Wszystkim wysłano maile z poleceniem



wskazania winnego.

Wkrótce po awanturze przyszedł kolejny mail, w którym menadżer
podkreślała apolityczność PKP S.A. oraz neutralność względem
stron  konfliktów  zbrojnych.  Oczywiście  jest  to  wierutne
kłamstwo, wszak spółka ta wielokrotnie solidaryzowała się z
Ukrainą,  potępiając  rosyjską  agresję,  organizując  oficjalne
zbiórki  na  rzecz  Ukrainy  czy  instalując  w  przestrzeni
publicznej  barwy  ukraińskiej  flagi.

CO NAS CZEKA?
Z powyższego ewidentnie wynika, że z Ukrainą zarządzaną przez
żydowskich  oligarchów  (i  ich  żydowskiego  prezydenta)
solidaryzować  się  można,  a  nawet  trzeba.  Natomiast  z
mordowanymi  przez  Izrael  Palestyńczykami  –  którzy  ponoszą
znacznie większą ofiarę – solidaryzować się już nie wolno, bo
grozi to wywaleniem z roboty.

Przypominam, że w Strefie Gazy od dziewięciu miesięcy trwa
ludobójstwo. W wyniku izraelskiej agresji zginęło w tym czasie
kilkadziesiąt tysięcy niewinnych osób. Agresor nie oszczędza
nikogo,  bombardując  nawet  szpitale,  szkoły  i  świątynie.
Atakowani Palestyńczycy nie mają dokąd uciec, a wszelka pomoc
jest blokowana.

To  samo  towarzystwo  –  które  bezkarnie  morduje  prawowitych
mieszkańców Palestyny, by do reszty zagarnąć ich ziemię – ma
także chrapkę na ostateczne przejęcie polskich i ukraińskich
zasobów. Jednak „nie wolno o tym mówić, to niedobra jest”,
dlatego koncesjonowana opozycja skupia się na czymś innym.

Tymczasem sprawę najcelniej podsumował niezastąpiony Krzysztof
Zagozda. Publicysta odniósł się do wydarzenia następującymi
słowami: „Poproszono mnie o recenzję przedwczorajszej umowy
zawartej między sługusami Sanhedrynu z Warszawy i Kijowa. Być
może wielu zaskoczę, ale w przeciwieństwie do „patriotycznego
Internetu”  twierdzę,  że  tak  naprawdę  nie  ma  tu  co  szat



rozdzierać.  Owszem,  dokument  podpisany  przez  Donalda  Tuska
przypomina  bardziej  zgodę  zniewolonej  kobiety  na
sadomasochistyczne zachcianki jej zwyrodniałego krzywdziciela
niż partnerską umowę podmiotów prawa międzynarodowego, ale do
tego już powinniśmy przywyknąć. W rzeczywistości ma on wartość
papieru toaletowego, o którym nikt po użyciu nie pamięta. Ani
Tusk, ani Zełenski nie będą mieli najmniejszego wpływu na to,
co w najbliższej przyszłości zadzieje się między Polską a
Ukrainą. Co najwyżej będą oni posłusznie parafowali ustalenia,
które najpewniej jeszcze w tym roku spowodują wytrzeszcz oczu
u totalnie zaskoczonych dyżurnych patriotów”.

Na koniec pragnę dodać, że Tusk gościł w Warszawie Zełenskiego
w przededniu 81. rocznicy Krwawej Niedzieli, kiedy obchodzimy
Narodowy  Dzień  Pamięci  Ofiar  Ludobójstwa  dokonanego  przez
ukraińskich nacjonalistów na obywatelach II Rzeczypospolitej
Polskiej. Oczywiście podczas spotkania ani słowem o tym nie
wspomniano. Nikt nie potępił zbrodniarzy, ani nie przeprosił.
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